PREZENTACJA PROBLEMÓW EDUKACYJNYCH WSPÓŁCZESNEGO SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO NA PODSTAWIE WYBRANEGO ROCZNIKA CZASOPISMA

Nowa szkoła – szkołą grzechu

           Najwyższa Izba Kontroli odsłoniła kolejny groźny i ponury fragment polskiej rzeczywistości. Okazało się, że polska szkoła to miejsce raczej podejrzane i prawdę mówiąc, nikt nad tym nie panuje, ponieważ, w co trzeciej zbadanej szkole nie zatrudnia się pedagoga szkolnego, nie mówiąc o współpracy ze stosownymi poradniami. Izba skontrolowała 44 placówki i z przykrością odkryła, że aż w 36 z nich kradnie się, handluje narkotykami, popija, bije, a w użyciu bywa przy tym nawet nóż.1 Trudno się dziwić, że większość szkół zamienia się w zakratowane twierdze, z umundurowanymi ochroniarzami, nawiedzaną przez policję. Większość rodziców szkołę swoich dzieci zna jedynie ze słyszenia lub z rzadkich wizyt na wywiadówkach. Zapracowany rodzic powierza dziecko szkole z pełnym zaufaniem i jeśli nie sprawia ono trudności, sam najchętniej o istnieniu szkoły zapomina. O instytucji tej przypominają im od czasu do czasu media i rozmaite instytucje publiczne, a informacje, jakie mają do przekazania, nie napawają otuchą. Do szkoły mają pretensje, że w ogóle nie wychowuje. Gdy pojawiają się w szkole, odnoszą wrażenie, że wchodzą w obszar nieprzyjazny, anonimowy, który zamiast ciepła wytwarza atmosferę niezdrowej, mechanicznej rywalizacji, a co za tym idzie, wzajemnej niechęci i zawiści.

1S. Mizerski, NIK straszy rodziców, Polityka, nr 53, str.26

Epidemia nieśmiałości1.

              Profesor Pfilip G. Zimbardo, psycholog z Uniwersytetu Stanforda w Kalifornii twierdzi, że nudni nauczyciele, którzy nie potrafią przekazywać wiedzy w atrakcyjny sposób, są ogromnym zagrożeniem dla edukacji. Przypominają roboty, zaprogramowane do wykonywania określonych czynności. A edukacja jest kreowaniem umysłów. Żywy nauczyciel odchodzi w przeszłość2.

             Nowe technologie są tym, co pana Zimbarda ekscytuje, a zarazem niepokoi. Sam stosuje techniki audiowizualne i nie ma wątpliwości, że Internet całkowicie odmieni nasze życie. Jego niepokój wynika z ograniczenia kontaktów twarzą w twarz z innymi ludźmi. Coraz więcej ludzi spędza większość czasu samotnie, przed komputerem lub telewizorem, z telefonem komórkowym, używanym raczej do wysyłania i odbierania wiadomości, niż słuchania przyjaciela. Epidemia nieśmiałości w ostatnim czasie, ma z tym bezpośredni związek. Nieśmiałość nazywa psychologicznym więzieniem. 

               „Telefon komórkowy odzywa się na koncercie lub, co jeszcze gorzej, w trakcie rozmowy u szefa3. Komunikat nadawany w telefonie jest zwykle kompletnie błahy, ale ten, który dzwoni uważa, że jego sygnał jest oczekiwany z utęsknieniem4 – stwierdza Krzysztof Zanussi. Nazwał on lata 90. „okresem jałowym” 5 i zwracał uwagę na „ogólne przygnębienie”, jakiego doświadczają Europejczycy zarzucani amerykańskimi artykułami.

1. J. Butrym, Epidemia nieśmiałości, Polityka, nr 42, str. 80.

2. Ibidem, str. 80.

3. K. Zanussi, Rura zazwyczaj pionowa, Polityka, nr 47, str. 113

4. Ibidem, str. 113

5. M. Czubaj, Kongres Kultury Polskiej – skargi i zażalenia, Polityka, nr 51, str. 17

Aspiracje do wykształcenia są w Polsce dziedziczne1.

             Dyplom podobnie jak kiedyś tytuł szlachecki staje się dobrem dziedziczonym po rodzicach. Drogi edukacyjne młodzieży rozpoczynającej studia w końcu dekady lat 90. Zostały zdeterminowane przez status wykształcenia rodziców. Dzieci osób z wykształceniem podstawowym czterokrotnie rzadziej podejmowały naukę w szkołach wyższych niż potomstwa osób z dyplomem wyższej uczelni. Ich szanse na podjęcie studiów stacjonarnych były prawie dziewięciokrotnie mniejsze! Im niżej wykształceni rodzice, tym mniejsza swoboda wyboru, czyli częściej młodzi ludzie podejmowali studia mniej wartościowe: w trybie zaocznym, na poziomie zawodowym, kończącym się dyplomem licencjata.

1. E. Nowakowska, Dyplomy dziedziczne, Polityka, nr 8, str.78

Przestępczość a edukacja.

            Prawdziwe przyczyny przestępczości są bardzo złożone.

 Wymienia się wśród nich bezrobocie, poczucie braku perspektyw życiowych, niewiarę w możliwość dojścia uczciwą pracą do wysokiego standardu życia, rozluźnienie więzów społecznych, ogólne nastawienie cywilizacyjne na zysk i podnoszenie poziomu konsumpcji, na co nakładają się przeróżne predyspozycje osobowościowe poszczególnych jednostek. Wśród przestępców są tacy, których los wepchnął w środowisko przestępcze, którzy nie mieli dotąd możliwości zdobycia zawodu czy ukończenia szkoły1.

1. J. Widacki, Dlaczego zaprotestowałem przeciwko pomysłom ministra Lecha Kaczyńskiego, Polityka, nr47, str. 36

Magister na kredyt1
            Kredyty studenckie miały w widoczny sposób sprzyjać upowszechnianiu wyższego wykształcenia wśród młodzieży z rodzin, których nie stać na finansowanie nauki i utrzymanie dzieci w ośrodkach akademickich. Miały wyrównywać szanse edukacyjne. Skorzystało z nich niestety mniej niż 10% uczących się. Okazało się, że kredyty studenckie podlegają w bankach komercyjnych takim samym procedurom jak wszystkie inne pożyczki bankowe. Wśród studentów zapanowało przekonanie, że są dla bogatych, i przedsiębiorczych. Studenci są zgodni co do tego, że zbyt trudno otrzymać kredyt i jest on za niski w stosunku do kosztów utrzymania. Najuboższa młodzież nie może sprostać wymaganiom banku kredytującego. Należy wspomnieć, że przygotowana od kilku lat nowelizacja ustawy o szkolnictwie wyższym przewiduje wprowadzenie pewnych form odpłatności za studia dzienne w uczelniach państwowych. Można przypuszczać, że w dużym stopniu zmniejszy się procent uczniów ubiegających się o przyjęcie na studia.

1.E. Nowakowska, Studenckie kredyty dla bogatych, Polityka, nr 42, str.82

Wyższe uczelnie przeżywają kryzys.

             W roku szkolnym 1999/2000 zaledwie jedna trzecia kandydatów na wyższe uczelnie uzyskała prawo do bezpłatnej nauki. Kryteria, wedle których rozdzielano ten przywilej, budzą moc wątpliwości. Jedno jest pewne: „uczelnie na całym rekrutacyjnym przedsięwzięciu nieźle zarobiły”1. 

Cieszące się dużą popularnością wydziały państwowych uczelni przebierają w kandydatach jak w ulęgałkach i każą sobie za to płacić. Podaję za przykład kandydata na socjologa, który musiał wiedzieć, że monarchia elekcyjna jest w Malezji, nie w Arabii Saudyjskiej. Spowodowane jest to tym, że państwowych uczelni jest zbyt mało, są zbyt biedne, a wprowadzanie na masową skalę studiów płatnych, prywatnych, pozornie tylko poprawia sytuację.

           Wyższe szkoły niepaństwowe powstają jak grzyby po deszczu. Dotychczas urzędnicy MEN skontrolowali prawie 80 niepaństwowych uczelni i w większości z nich znaleźli jakieś uchybienie. Poważne zarzuty postawiono 20 szkołom, a w 4 wykryto ewidentne bezprawie. Na tej ostatniej liście znalazła się m. in. Wyższa Szkoła Dziennikarska w Warszawie. Utwierdziło to młodzież w przekonaniu, że w nowych warunkach dyplom jest najlepszą drogą do sukcesu. Kadra akademicka, zamiast ubolewać nad beznadziejnymi zarobkami (przy minimalnych obowiązkach w macierzystej uczelni) może za lepsze pieniądze uczyć jeszcze w drugiej, trzeciej, piątej, szkole, mnożąc dochody. W ten sposób zawodowa grupa edukacyjna świadczy usługi, których ilość, niestety nie przechodzi w jakość. Ministerstwo wzywa do usunięcia nieprawidłowości, może zawiesić działalność albo nakazać likwidacje szkoły. Niestety, nie udało się dotychczas doprowadzić do końca żadnej sprawy. Szkoły zatrudniają dobrych prawników, którzy wykorzystują wszystkie luki i niekonsekwencje ustawy.

             Zdania na temat utworzenia na Uniwersytecie Gdańskim wydziału teologii są podzielone. „Część społeczności akademickiej uważa ”-mówi prof. Joanna Senyszyn, Dziekan Wydziału Zarządzania – „że teologia nie jest nauką, a kształcenie katechetów, dokształcanie kapłanów nie musi odbywać się za państwowe pieniądze”2. Z kolei prof. Bogusław Cygler, historyk, deklaruje się jako zwolennik wydziału. Uważa, że skoro religia znalazła się w systemie oświaty, to trzeba przygotować szkołom dobrze wykształconych katechetów. I lepiej przygotować ich w otwartych uniwersytetach, aniżeli w zamkniętych seminariach.

1. J. Stanis, Sito z mytem, czyli rekrutacja na wyższe uczelnie, Polityka, nr 31, str.74

2. R. Socha, Uniwersytet Gdański nie chce teologii, Polityka, nr 29, str.74

Adwokaci diabłów1
             Monika Dziurnikowska, współautorka badań przeprowadzonych wśród studentów prawa UW, uważa, że kryzys dotyka adwokatów, zanim się jeszcze nimi staną. To na studiach robią się cyniczni i rozstają się ze złudzeniami na temat roli prawa w społeczeństwie. „Silna konkurencja panująca na Wydziale Prawa i Administracji UW powoduje, że studenci uznają za konieczne stosowanie w przyszłej pracy zawodowej nieczystych reguł walki o klienta, nawet gdyby mieli poświęcić przy tym własne ideały”2. Stosunki panujące na wydziale uczą, że zawsze wygrywa silniejszy, sprytniejszy i ten, który ma mniej skrupułów. W przyszłej karierze zawodowej będą w stanie zrobić wszystko, byleby tylko pozyskać klienta, nawet jeśliby to miało oznaczać złamanie prawa. Za najwyższy cel przyszli adwokaci uznali osiągnięcia wysokiego statusu majątkowego. Co czwarty student pierwszego roku uważał, że do celu należy dążyć po trupach.

1. I. T. Miecik, Adwokaci diabłów, Polityka, nr 47, str.3

2. Ibidem, str. 5

Higiena życia jest nam obca1
               Najczęstsza reakcja na chorego: zamknąć jak najdalej, najlepiej na zawsze. I rzeczywiście, pacjentów w szpitalach psychiatrycznych stale przybywa. Przyczyny chorób psychicznych to z jednej strony podłoże genetyczne, z drugiej zaś, to stany ciągłego stresu, krytyczna sytuacja życiowa i brak umiejętności (lub możliwości) radzenia sobie z nimi, odrzucanie psychiczne porzucanie dzieci oraz przemoc w rodzinie2. 

               Higiena życia psychicznego jest obca – brakuje elementarnej wiedzy i potrzeb w tym zakresie. Zdaniem dr Marii Pałuby nie jesteśmy przygotowani do prawidłowych kontaktów z innymi ludźmi – prezentowania swoich racji, stawiania czoła problemom i rozwiązywania konfliktów. Za mało wiemy o naszej konstrukcji psychicznej, zdrowiu i chorobie. Większość ludzi, którzy przeżywają trudności psychiczne, nie idzie do psychologa lub psychiatry – wstydzą się, bowiem lub nie wiedzą, że taki specjalista może im pomóc. Psychiatra także nie wychodzi do nich z profilaktyką, bo nie ma możliwości, kadr ani środków. Gdy pod wpływem zaburzeń psychicznych człowiek staje się gorszy dla otoczenia lub samego siebie, wówczas trafia do szpitala. Liczba chorych w szpitalach psychiatrycznych ciągle rośnie.

1. E. Nowakowska, Coraz więcej stresów, coraz więcej chorych psychicznie, Polityka, nr 33, str.5

2. Ibidem, str.4

Więcej, czyli mniej1 – ktoś nie umie liczyć2
                Stan nauczycielskiego ducha opisywany jest najczęściej jako rozgoryczenie, poczucie zawodu i krzywdy. „Obrażono naszą godność”, „Czujemy się ofiarami oszustwa”, „Potraktowano nas w sposób poniżający” – to sformułowania charakterystyczne dla większości listów. „Nastroje są fatalne, a pogłębia je bezradność, wynikająca stąd, że nauczyciele nie mają żadnej siły przebicia”. Nauczyciele przytaczają konkretne przykłady degradacji, jaka ich spotkała, zamiast obiecywanych podwyżek, które miały premiować najlepszych. „Nie jestem nauczycielem z przypadku, to był mój świadomy wybór”3. Motywy strachu nauczycieli przed zwolnieniem przewijają się w wielu listach. Korespondenci zwracają uwagę, że w atmosferze frustracji i niepokoju o własne losy nauczyciele gubią pole widzenia uczniów.

1. E. Nowakowska, Źle nauczycielom, Polityka, nr44, str.88

2. E. Nowakowska, Nie ma pieniędzy na podwyżki dla nauczycieli, Polityka, nr 27, str.67

3. E. Nowakowska, Po podwyżkach część nauczycieli będzie zarabiała mniej, Polityka, nr 41, str.77

Dziecko pod cegłami1.

               Nowe książki często nie są dostosowane ani do możliwości przeciętnego ucznia ani do wymagań podstaw programowych. „Wiele z nich to podręczniki złe, których używanie przyniesie uczniom zapewne więcej szkody niż pożytku”2 – twierdził Tadeusz Mosiek.

               Błędy merytoryczne, i uchybienia języka, dostrzegalne niemal w każdej książce, są sprawą drugorzędną wobec faktu, że większość książek to klasyczne „cegły”. Część z nich, zwłaszcza do liceów, przeszła drogę liftingu starych podręczników licealnych, którym dano nową szatę graficzną. Pozostałe, to książki nowe, ambitne, przeładowane informacjami niezgodnie z założeniami reformy. Mieliśmy odejść od encyklopedyzmu, definicji i dodatkowych informacji. Są one nie do opanowania przez ucznia, nie mają związku z życiem i nie będą przydatne podczas egzaminu. Większość nauczycieli zna tylko suchy wykaz podręczników. Nauczycielom powinni pomagać doradcy metodyczni, lecz również ci nie znają całej oferty ze swojej dziedziny. Skutki staną się widoczne dopiero za kilka lat, gdy uczniowie przystąpią do egzaminów. Matura prowadzi do załamań nerwowych, jest źródłem pieniędzy dla handlarzy amfetaminą3.

1.  E. Nowakowska, Szkolne podręczniki to niestety nadal klasyczne cegły, Polityka, nr 38, str.81

2. Nowa matura – start czy falstart?, Polityka, nr4, str. 823.

3. Ibidem, str. 83

Analiza przedstawionej problematyki.

              „Świat na krawędzi” to nowy tom rozmów z Lemem autorstwa Tomasza Fiałkowskiego. Stanisław Lem przedstawia sądy dotyczące rozmaitych zjawisk naszej cywilizacji (koniec nauki, którego nie będzie, pornografia, religia, totalna komercjalizacja, upadek kultury, nędza sztuki, zło, głupota jako przyrodzona cecha rodzaju ludzkiego). Można odnieść wrażenie, że dzisiejszy świat zmierza gwałtownie ku schyłkowi, tak niewiele da się o nim powiedzieć dobrego. Tradycyjnie stało się od Lema Internetowi, – że rozprzestrzenia pornografię, że stanowi Himalaje śmieci1, że sprzyja grom hazardowym i matactwom, bo jak mówi pisarz – „przyrodzona człowiekowi skłonność do oszustw i nieuczciwości może się za pomocą sieci silnie rozwijać”2.

             W dyskusji nad mediami podczas Kongresu Kultury Polskiej zabiegano o powołanie w telewizji publicznej kanału tematycznego poświęconego kulturze, a zlekceważono potrzebę edukacji tłumaczącej, co my robimy ze środkami komunikowania i co media robią z nami3.

             Kongres Kultury Polskiej był wyrazem niepokojów i lęków.

             Ksiądz Wiesław Niewęgłowski, kapelan środowisk twórczych, atakował rozplemiającą się kulturę toksyczną zacierającą różnicę między dobrem i złem4.

1. M. Oramus, „Świat na krawędzi” – nowy tom rozmów ze Stanisławem Lemem, Polityka, nr47, str. 58

2. Ibidem, str. 58

3. M. Czubaj, Kongres Kultury Polskiej, Polityka, nr51, str.17

4. Ibidem, str17

Wnioski.

· Walka z przestępczością polegać musi na rozumnej polityce społecznej, ekonomicznej i edukacyjnej, nastawionej na eliminację przyczyn przestępczości1.

· Prawidłowo prowadzona resocjalizacja w zakładach karnych zapewni przestępcy powrót do normalnego życia, do społeczeństwa.

· Odpowiednia polityka informacyjna i edukacyjna uświadomi społeczeństwo o konieczności zdobywania wiedzy o samym sobie, o konstrukcji własnej psychiki, zdrowiu i chorobie.

· Promowanie przez uczelnie najzdolniejszych studentów zapewni im znalezienie i podjęcie atrakcyjnej, nie tylko pod względem zarobków , pracy.

· Uczeń stał się tłem koniecznym, ale odległym. To jest największe niebezpieczeństwo, najgorszy skutek niby reformatorskiego zamieszania w szkole2.

· Bez docelowej koncepcji reformy programowej nie ma sensu uruchamiania nowej matury. Idea egzaminów zewnętrznych może oznaczać w efekcie ogólne obniżenie poziomu nauczania oraz stwarza pole do działania nieformalnym grupom nacisku, pozostającą poza wszelką kontrolą.

· Ograniczenie powstawania i rozwoju wyższych uczelni niepaństwowych (zwłaszcza te, których funkcjonowanie podlega jakimkolwiek wątpliwościom prawnym) zmieni przekonanie wśród młodzieży, że dyplom jest najprostszą drogą do sukcesu.

· Jeśli państwo zapewni nauczycielom i kadrze akademickiej godziwe wynagrodzenie za pracę, wówczas zawodowa grupa edukacyjna świadczyć będzie wyższą jakość usług, nie poszukując za wszelką cenę dodatkowych sposobów na pomnożenie swoich dochodów.

1. J. Widacki, Dlaczego zaprotestowałem przeciwko pomysłom ministra Lecha Kaczyńskiego, Polityka, nr47, str. 36

2. E. Nowakowska, Po podwyżkach część nauczycieli będzie zarabiała mniej, Polityka, nr 41, str.77

